
(SCBB*

Dnia 37- Stycznia ] t f e.r 1 * R o k u  1 8 4 4 .

A  It t  M  A  Ł  A  T  B E G .

( C i ą e  d a l s z y .  3

VIII.
J A S K I N I A .

P u łkow nik  W crchowski, zamierzywszy podbić 
Łuntownicze p lem iona D aghestauu , rozłożył się 
o b o z e m  przy wsi T!iasi - Haunii];. Namiot Am- 
m alata  b) ł w pobliżu  namiotu p u łk o w n ik a ,  a 
tuz  przy boku  Iłega, który w m yślach zatopio­
n y  głowę oparłszy na ręce palił  fa jkę, stał Sa- 
p h  er A l i , i wbrew zakazom proroka popijał 
"wino z-nad D onu . A m m alat był blady i wy­
n ę d zn ia ły ;  trzy miesiące ju z  opływało, jak  był 
w ygnańcem  z raju m ilos 'ci; sm utek  wyniszczył 
jego  zdrowie, a w swobodny niegdyś charak ter  
jego, w eszła  gorycz i c ierpkie  otręiwieuie. Jako 
ofiara wierności dla Rosyjan, zaczął ich nie Da­
widzie jako sprawców swego nieszczęścia.

»Na poczciwość m u zu łm a ń sk a , ,  rzek ł  S ap h e r  
Ali, .wino, jes t to  balsam  życia, napój rozkoszy 
z  siódmego n ieba , sąto Izy aniołów w bu te lk ę  
naplakane  1 Rozpogodź czoło Wolny Ammalacie, 
i  pij ze m n ą  za zdrowie TYerchowshicgo.*

.N ie  p i łb y m  nawet na zdrowie M ahom eta .« 

.Je s te ś  zagniewany na pu łkow nika, uważałem 
to po  tobie.*

.D obrześ uważał. Już  koniec m ojej cierpli­
wości; jadem  tru je  on słodycz przyjaźni swojej. 
W  rady jes t  ho jnym , bo te nic go nie  kosztują.* 

.R o z u m ie  s ię ,  masz gniew do n iego ,  ze ci 
n ie  chc ia ł  pozwolić wrócić do Awaru.*

.M usiałbyś m ieć  serce m o je  w piersi swojej, 
abyś m ógł uczuć katusze , które  m ię  boleśnie 
azarpały, gdym od niego odmowną bdebrał* od­
powiedź. Naprzód łudził  m ię  poch lebną  na- 
dzie ją ,  dał m i nawet p rzyrzeczen ie ,  źe się nie 
Łędzie sprzeciwiał m o jem u  odjazdowi, a teraz, 
je d n e m  słow em  tłucze  m oje  szczęście jak  śklanny 
h^lijan!  A chm ed Khan zm ien ił  zapewne n ie ­
chęć swoje k u  m nie ,  pisze mi bowiem, że ra d -  
Ły m ię znowu widział, a ja  tu  je s tem  ciężkie- 

łańcucham i p rz y k u ty ! Pu łkow nik  nie postą­

pił sobie zem ną jak  człowiek uczciwy I Czc- 
irniz mi od razu nie powiedział : »Ammalacie,
nie masz się niczego spodziewać." Ou się sprze­
ciwia m e m u  wyjazdowi , i w dodatek zapewnia 
m ię  je szcze ,  że to czyni z przyjaźni, z życzli­
wości k u  m nie , i że m u  kiedyś wdzieczcn za 
to będę. O, k łam liw e  są słowa jego  !«

»Ty myślisz panie  o Seltauecie a pu łkow nik  
o su łtan ie  Achmedzie. Ilhan twój , jes t  z łym  
towarzyszem dla sprzym ierzeńca  Rosyjan.* 

.W erchow ski nie dowierza m n ie  , a czemuż 
mi wprost nie mówi, że wątpi o m oim  honorze.* 

.W rogi otaczają cię p a n ie , m oże spotwarzo­
no cię przed nim."

»Ja m u  je s tem  śpiącćm , n iebezpiecznem  
zwierzem.*

tejże chw ili ,  gdy się ta rozmowa toczyła, 
ws e«ii n itznuny T a ta r  do nam iotu Bega, a po­
ił lo piwszy się g łęb o k o ,  zdjął swoje meszty i 
położy! je  przed Am m alatem  , co w edług  zwy­
czajów Azyjalów tyle znaczyło: że życzy sobie 
z nim  sam na sam pomówić.

Reg wyszedł z nieznajom ym  z namiotu. Noe 
była ciemna , ogniska obozu p o g as ły , a straże 
były od nich w oddaleniu.

. T u  jesteśm y sami ,* przem ów ił  Ammalat. 
.Kto jesteś i czego żądasz ?*

.N azyw am  się Sam it,  m ieszkam  w D erben -  
dzie; należę do sekty sunitów. T e raz  zostaję 
przy jednym  oddziale konnicy m uzu łm ańsk ie j .  
M am  do ciebie ważne dla nas obu zlecenie. 
O r z e ł  k o c h a  gó ry .*

Na te słowa wzdrygnął się Ammalat i wpa­
trzył się w niego przenikliw ie. Słowa te były 
h a s ł e m , o którego znaczeniu pisał m u  sułtan  
Achmed.

.D la  czegożby nic m ia ł gór m iłow ać?* od­
rzek ł  młody Beg. .W  górach m a  orzeł na żer 
owce, a ludzie  m ają  tam wiele pieniędzy * 

. G ó r y  m a j ą  z e l a z o  d l a  w a l e c z n y c h ! *  
Amm alat ują ł s iln ie  za rękę  posłańca.
. J a k ż e  się powodzi Achmedowi Khan ?« za­

pytał spieszno. .Jak ież  wieści p rzese ia  m i przez 
c ieb ie?  Kiedyż opuściłeś dom sułtana?*
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*Mnic tu pi tac, a uic odpowiadać. Chceszżc 
sio udać za m u ą ? -  

.•Dokąd i poco!1*'*
»Wiesz, kto m nie posćla. To n iech ci będzie 

dostateczne. A le jeż l i  i sułtanowi nie dowierzasz, 
nie dowierzajże i m n ie  także. Ju tro  oznajmię Ach- 
m e d o w i : ze A mmalat nie m iai odwagi oddalić się 
z obozu Rosyjan, ze się lękał,  aby...*

W  dobra uderzył T a ta r  stronę. Draśnięta próż­
ność Ammalata , ogniem wystąpiła m u  na lice.

»Sapher Ali!* zawołał gniewnym g ło s e m ;  ua 
co tenże  pospieszył natychmiast z nam iotu .

»Każ dwa konie  osiodłać i oznajm pułkow ni­
kowi : że się po tam tej stronie linii granicznćj 
u dam  ua zw iady ; a gdy Sapher  Ali rozkaz wy­
konawszy powrócił, rzek i do niego : »Podaj mi 
szable i strzelbo !«

c. o

Beg i S apher  Ali dosiadłszy k o n i , T a ta r  od­
wiązawszy swego od d rzew a , wszyscy trzej p u ­
ścili się spieszno w góry. Na glos s traży , od­
rzek li  hasło, a zostawiwszy po lewej stronie o- 
Btatnie obozowe czaty, jecha li  b rzeg iem  szu­
miącej rzek i  Azen.

»Niech popioł z mego ciała na głowę tego 
przew odnika  spadnie zawołał rozgniewany Sa­
p h e r  Ali. »Szatan w i e , dokąd nas prowadzi i 
jak ie  m a z nami zamiary. Może nas ju ż  Les- 
gljezykom zaprzedał. Ja  nie dowierzam jego 
zńzowatym oczom.«

»On je s t  m i przysłany od przyjaciela ,*• od­
r z e k ł  Beg, pzawierzyć m u  powinienem.*

»Niecliże się s t rzeże ,  bo na p ro ro k a ,  w ka­
wałki go ja k  m elon  posiekam ! Hola, przyjacie­
lu!*  zawołał S ap h e r  Ali na Tatara, rczyś ty się 
z kolcami tćj gęstwiny zm ów ił ,  aby m i wszys­
tk ie  hafty  m oje j czuliby  poobdzierały ? Nic 
znaszże ty szerszej ścieżki ? Wiesz przecie, żem  
ani his ani bażant.*

»Takiego jak  ty leniwca, ju ż  i tak za daleko 
prowadziłem ,* odrzekł przew odnik  wstrzymując 
konia. »Weź i p ilnu j tu  naszych k o n i , a m v  
udam y się tam, gdzie nam  się udać należy.* 

»Jako? Chcidłbyśżc puszczać sie sam na sam 
p rzez  gęstwinę lasu z tym rabusiem ?* zapytał 
zdziwiony S ap h e r  Ali.

A m m m ala t  dał m u  do poznania, że taka je s t  
wola jego , a S apher  A’i m usiał na to przystać.

Samit prowadził naprzód Bega p rzez  ciemną 
gęstwinę , a gdy ju z  p ó ł  wiorsty w góre uszli, 
spuścili się znowu na dół ; aż po m ozolnej 
p rzepraw ie p rzez  ró ż n e  załogi sltaiistych odła­
m ów , stanęli nareszcie przed ciasnym otworem 
m a łe j  jaskini, której się wązkie wnętrze rów no­
leg le  z b rzeg iem  rzćk i  ciągnęło. Burzliwe fale 
rzek i  wyżłobiły kiedyś tę p ieczarę ,  która teraz 
ca łk iem  suchą była. Pośrodku pieczary palił

się ogień, ch rus tem  i uschn ię lem i odz iom kam i 
drzew podsycany, a w głębi u jrza ł  A m m ala t  
su ł tana  A chm eda rozciągniętego na burce  , a  
nóg jego leżała  b roń  palna i sieczna. Za  zbli­
żen iem  się B ega, powstał K han z ziemi i wy­
szedł naprzeciw swego gościa.

tCieszę się mocno, że cię przecież oglądam,* 
rz e k ł  Ilhan  ściskając A m m alata  rękę ,  »i nie ta je  
uczuć m o i c h , k tóreby  m oże w m ojem  se rc e  
postać nie były powinny. Nie sądź jednakże , ż c  
jedynie  dla tego , aby cię oglądać i po przyja­
cielsku p o w itać , zastawiłem na ciebie sieci i 
zw abiłem  cię aź w te dzikie strony. Usiądź 
A m m alac ie ,  m am y z sobą o nader  ważnćj po­
mówić sprawie.*

fW ażnćj i dla rnnie ?* zapytał Beg z n ieja- 
k iem  zdziwieniem.

»Ważnej dla nas obudwu. Chleb i sól j a d łe m  
z twoim o jc e m ,  i były czasy, kiedy i c ieb ie  
m ia łem  za m ego przyjaciela.*

» M i a ł c s  m i ę  t y l k o ? . . *
»<J, nie, źle  powiedziałem, ty byłeś u-m rze­

czywiście, i byłbyś n im  nazawsze pozostał, gdy­
by ule Rosyjanie , a szczególniej W erchow sk il*  

?Ilhanic, ty nic znasz pułkownika.*
»Raczćj tobie pow inienem  to powiedzieć, lecz  

wkrótce otworzą ci się oczy. Naprzód m ów m y 
o Seltanecie; sam p rzy zn asz , że oua za m a ź  
pójść m u s i ;  nie c h cę ,  abym  bezpotom nie  b e z  
spadkobiercy m ojej zem sty ,  zrliodził z tog** 
świata. W łaśnie  teraz zgłoś5! się o je j  rękę...*

Jeszcze tych słów sułtan  nie domówił, a j u z  
zadrzało serce A m m a la ta , po t z im ny Wystąpił 
m u  ca c z o ło ; p rzez chwil k ilka  stał oniemiały. 
Lecz po długiej waice z sam ym  s o b ą , zapy ta ł 
się drżącym g ło sem : »I któżto je s t  tym  śm ia­
łym  zuchwalcem.?*

D ru g i  syn Sham khala , twój stryj Abdul Mus- 
selin. Po tobie m a  on pom iędzy wszystkimi 
mieszkańcami gór n a szy ch , największe p raw o 
do ręk i Seltanetty «

^Największe prawo po mnie!* zawołał Beg- 
w gniewie. »Albożemto ju z  w grobie! A lboź  
m ię  ju ż  wszyscy przyjaciele zapom nieli ?*

»Ani pam ięć o to b ie ,  ani m oja  przyjaźń I lu  
tobie, nie wygasła w m o jem  sercu. Ale bądźżo  
dla m nie tak  sp raw ied liw ym , jak  ja  dla c ieb ie  
otwartym je s te m . Zapom nij na chwilę, że s a m  
własnej sprawy sędzią j e s t e ś , i powiedz m r ,  
co czynić wypada. T y  nie chcesz Rosyjan o p u ­
ścić, a ja  n ie  mogę z nimi pokoju  zawrzeć.* 

»Chciej jen o ,  a pokój stanie. Za to ci m o je m  
życiem ręczę. Sam W erchow ski nawet czynił  
m i  ju ż  k ilkakro tn ie  prze łożenia  zmierzające d o  
twego i Awarów dokra. Daj sie nareszcie poko­
nać prośbam i m o jem i dla szczęścia twojej có rk i
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i dla mego ! Żadnej nie bierz do serca obawy, 
■wszystko , co było dawniej twoją własnością, 
będzie  ci zwrócone.*

^Zaślepiony, lehltowicrny m łodz ieńcze  ! Jak ­
że  pospiesznie dajesz ręko jm ię  za drugiego I 
A je u z e ś  ty sam pew ien  swego życia i swojej 
wolności ?«

»I któżby chciał zabrać mi to nędzne życie, 
tę bczkorzystną wolność, lttóra u  m n ie  samego 
nie  m a  jn ż  żadnej wartości?*

»Hto? Sądziszze, że Sham lthal może być na 
to sp o k o jn y m , kiedy widzi: źe prawy dziedzic 
Sham khala tu  T a rk i ,  w łaskach u rosyjskiego 
r z !_.Ju zostaje ?<

sNigdym ja  nie pológał na jego  przyjaźni, 
an im  sie trwożył gniewem jego.*

» Trw oga n iech  ci nie zalega s e r c a , ale miej 
zawsze Sham khala  na oku ! Dowiedz się więc : 
że wysiano z T ark i  do Je rm olow a umyślnego 
gońca, aby cię kazał zgładzić jako zdrajcę. D a­
wniej ukrywał on swoję k u  tobie nienawiść, 
ale te raz ,  gdy m u  w dóm  jego ciemną córkę 
odes ła łeś ,  nie widzi potrzeby o b łndy ,  i jawnie 
ju ż  głosi swoje zamiary i nienawiść k u  tobie.* 

»Któżby sio ważył przeciw m nie  wystąpić, 
kiedy m ię osłania opieka rosyjska?*

sPosiuchaj m ię  A m malacie, czas jeszcze, abyś 
po  tak d ług iem  zaślepieniu przejrzał.  Sieć zdra­
dy otacza cię dokoła. Twój m n iem any  przyja­
c ie l ,  zdradza cię n ikczem nie .  Chciałem  ci dać 
przestrogę  i wskazać niebezpieczeństwo. Shain- 
k h a l  prosząc m ię  o rękę  Seltanety dła swojego 
sy n a ,  dał m i do poznania: źe p rzez  niego ła- 
twićj pozyskam względy rządu  rosyjskiego, niż 
przez bezsilnego im m a ła la ,  którego jak im bądź 
sposobem  uprzątnąć m u  wypada. Obaw iałem  
się więcej uiź m i jego  usta r z e k ł y , a dowie­
dz ia łem  się więcej niż się obawiałem. Oto te ­
raz  właśnie k a za łem  przy trzym aj jednego  z nu- 
h ierów  Sham kha la  i wycisnąłem na n im  tu r tu rą  
wyznanie: źe  wuj twój 10,U00 dukatów za two­
j e  śm ierć  daje. Rzecz ta nie je s t  jeszcze roz­
strzygnię ta , lecz j u t r o ,  za pow rotem  oddzia ła  
W erchow skiego  na swoje leże, m a  się w twoim 
własnym  dom u w Buiniaki odbyć narada , na 
k tórćj o cenę k rw i tw oje j,  targować się będą. 
Skoro ugoda s tan ia ,  trucizna lu b  kajdany, będą 
tw oim  losem.*

A m m ala t stał jakLy p io ru n em  rażony a każ­
d e  słowo K hana szło ja k  rozpalone żelazo 
W jego  serce.

yZamstal Zem sta  1* zawołał nareszcie, »biaaa 
w am  obłudnicy l«

»Otóż p ić rw tze  godne s iebie  słowo, k tó re  od 
czasu twojej rosyjski* ' n iew o li ,  z  ust twoich 
słyszę;* rz e k ł  K han spokojnym  głosem. ?Z»

długo ju ż  schylałeś twoje du m n ą  głowę pod 
nogi rosyjskie.*

»Stnierć Sliamhhalowi I Sinieić AbJulowi Mus- 
se lin , który sie uz-uchwala wyciągnąć rek e  poi , . i o . 1 ' °  u ‘ "mói skarb  najdroższy !•*

»Jalto ? tylko przeciw Sham khalow i i synowi 
je g o ?  Mająż oni być p ierw szym i, którzy na 
zemstę nasze zasługują ? O , nie Ammalacie, 
uderzm y raczej na g łównego wroga, —  niech 
W erchowski z twojej ginie ręki !«

»Werchowslti I* zawołał młody Bog wzdry­
gnąwszy się na całym ciele, jakby od węża u- 
kąszony. »\Verchowshi... ? I On jest, on był m o im  
przy jac ie lem , on m ię  wybawił z han iebne j  
śmierci.*

»Aby cię na s rom otne  życie zachować 1 Jużeś 
m u  spłacił d ług  twojej wdzięczności, teraz ci 
d ług  zemsty wypłacić pozostaje. W iem , że ko­
chasz S e l la n e t tę , i jes teś  nawzajem kochany. 
Jeźli więc nie chcesz, aby Seltanelta żoną A-b- 
dula Musselin została, przynieś mi krwawą p u ł ­
kownika głowę jako ślubną daninę w upom inku . 
Przez  śm ierć  W erchowskiego zos'auie cały Dag- 
hes tan  na dni kilka bez naczelnilta, a n im  ro ­
syjskie wojska z p rzestrachu  ochłonąć zdołają, 
ja  w tymże czasie , jak  nawalna b u rz a  spadnę 
z 20,000 jazdy z gór n aszych , a ty Ammalacie 
jako  Sham klial D aghestanu, zaprowadzisz w dóm  
swój córkę Achm eda K hana* jaffo narzeczone. 
T e  są m oje zam iary , a teraz wybieraj między 
wiecznym wygnańcem w stepy wiecznych śnie­
gów Sybirsltich lu b  szczęściem całego życia 
tw ego , k tóre  sobie jed n y m  śm ia łym  czynem  
tali s  nad d l  zapewnisz 1 Bywaj zd rów ; od tej 
chwili będziesz m i synem  lu b  wrogiem 1 Czem 
dla m n ie  być chcesz —  od ciebie zależy I*

Gdy te słowa wyrzehł, ju ż  go nie było w ja ­
skini, j u ż  znikał pomiędzy skałami.

IX .
M A M K A  B E G A .

»Cyl I m ały  sępie! Cyt mi zarazi* wołała sta­
ru ch a  p lem ien ia  Tatarów  na m ałego  wnuka, 
który p rzededn iem  się obudziwszy, wrzeszczał 
z całego gardła. T a  stara n iew is ta ,  była m am - 
ką Ammałata, a chata, w k tórć j m ieszkała, j e ­
go podarunkiem,, i stała niedaleko pom ieszkania  
Bega. Tw arz  Fatm y zm arszczkam i pokryta, za­
wsze była ponurym  sm u tk iem  powleczona, co je s t  
zwykle sk u tk iem  ustronnego i samotnego życia 
ltobićt m u zu łm ańsk ich .  Zwyczajem niewolników 
odpłacała  na tych niewolę swoję, nad którym i 
m ia ła  jakąś w ład zę ; tak więc i teraz fuka ła  się 
ua wrzaskliwego malca , a gdy ten  wrzeszczeć 
nie przestawał, zawoteło groźnym głosem :

*
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"Cyt nic płacz, mów ię toLic, albo cię rzucę 
d iab łom  na poszarpanie I Słyszysz, jak  ju  po 
kom inie  skrobią i do dr/.wi pukają. Cbaczysz, 
źe przyjdą po ciebie, jcz-ii nic stulisz gęby!*

Noo była ok ro p n ą ,  deszcz b i ł  s trum ien iem  i 
trzaskał po starych dranicach c h a łu p y , wiatr 
wył przeraźliwie w kom iuic  i odpowiadał ch ro ­
paw em u głosowi lozdasanej staruchy. Dziecię 
uc ich ło  i s łuchało  zc s trachem  chrobotu  szata­
nów, gdy w le j .e  chwili zdało się w istocie, że 
coś do drzwi zapukało. Fatm a p rze lęk ła  się sa­
m a niem ało  , pies ze snu  przebudzony porwał 
się z pod po lepu  i zaczął- przeraźliwie zawo­
dzić ; w tern coraz głośniejsze i natarczywsze 
odzywa się p u k an ie ,  a polein jakiś głos obcy 
wola z niecierpliwością: »Otwieraj !«

Stara m am ka pobladła.
"A lłah  B is m a l la h '■* zawołała przestraszona, 

aby się z n iebem  pojednać. »I któż tam taki? 
Poczciwy człowiek nie dobywa się do chaty sta­
re j  kobiety o takiej porze, która nie jest ni dn iem  
n i  nocą. Jeżeli  poborcą podatków j e s t e ś , na­
darem ny trud twój. A m m alat Beg uwolnił mię 
od wszelkiej daniny. Mego zięcia nie ma W do­
m u , on służy za nukicra  u  Ammalata. Nie znaj­
dziesz tu  u  m n ie  ani jednego jaja. Szanuj moję 
ch a tę ,  powiadam ci! M iałażbym nadarem nie 
piersiami m e m i karm ić mego pana, Ammalata?®

»Czy ty otworzj^z dzisiaj ?« ozwał się teuże 
sam  głos znowu. aOtwieraj, mówię t ub i e ,  albo 
z tych drzwi nie. pozostanie jedna deska na 
t ru m n ę  dla ciebie !« Na te słowa zatrzeszczały 
drzwi w samejże istocie.

»Wnijdź, wnijdź,* odrzekła  stara m amka, od­
suwając drżącą ręk ą  duży zelazny rygiel.

Drzwi się otwarły gw ałtow nie ,  a mężczyzna 
w czerk iesk im  ubiorze wszedł pędem  do cha­
ty ; z płaszcza i czapki jego p łynęła  c iurk iem  
woda. Rzuciwszy płaszcz na pościel,  odwiązał 
od uszu czapki taśm y, które  m ia ł  pod brodą 
na  węzeł zc iągnięte, i w te n  sposób odkrył 
twarz dotąd zasłonięta. Stara F a tm a  zaświć-& O G
Ci wazy sm olną  sk a łk ę ,  drżąca na całem ciele, 
przybtąpiła z oczyma spuszczonćm i do niezna­
jom ego.

»Spojrzyjno na m nie  Fatmo!® nie poznajesz- 
że  twoich starych przyjaciół ?* rz e k ł  do niej 
przybysz.

F a tm a  przetarłszy  oczy, wpatrzyła się w nie­
znajomego, a poznawszy w nim  Achm eda K ha­
na, skrzyżowawszy na piersi ręce w znak usza­
nowania , odrzekła  z rad o śc ią : »Oby wieczny 
p iasek zasypał le oczy , że nie poznały  swego 
dawnego pana! Ale na nieszczęście, oczy m oje  
oślepły od p łaczu  za m oją b iedną, utraconą oj­
czyzną, za owym niegdyś rozkosznym  Awarom,

kióry teraz obca noga depce! Przebaczcie sta­
rej kobiecie łaskawy Khanie !«

»Ty byś miała być starą Fa tm o ? Wicleżto la t  
mieć możesz? Przecież pam ię tam  do b rze ,  żeś 
była wtedy jeszcze d z iew częc iem , k iedym  j a  
po skalach się drapał i z gniazd m łode kaw k i  
wybierał.

»W obczyźnie człowiek się prędko s ta rze je !  
Gdybym nic była rzuciła  m oich gór rodzin­
nych, byłabym  jeszcze czerstwą, jak  jab łk o  r u ­
m iane  1 T u  je s tem  grudką śniegową, która sic 
z gór w doliny stoczyła...! A l t  czem że m o g j  
służyć m e m u  dostojnem u gościowi ?*

»Słuchaj Fatmo,* rzecze Khan do staruszki, 
przyszedłem ci p ow iedz ieć : że jeź ł i  mi u s łu ­
żysz twym językiem , nadgrodzę twoje stare zę­
by, daruję ci dziesięcioro owiec, i od stóp do 
głowy w je d w a b ’ cię ubiorę.* —

»Co słyszę? Dziesięcioro owiec i suknia, su­
knia jedwabna I O, łaskawy Ago 1 łaskawy K ha­
nie I gotowam uczynić wszystko , Czegokolwiek 
zażądasz.*

»Ammalat ma dziś z pu łkow nik iem  przybyć 
do Bujniaki, a podług  umowy, i Shum khul z T a rk i  
m a się tam że udać. P u łkow nik  oczarował m ło ­
dego naszego Beja i sztuką czarnoksięzką przy­
k u ł  go do sieLic , dawał m u  jeść wieprzowinę, 
i chce nareszcie z niego zrobić Chrześcianina.*

»0 , niech go Mahomec od tego zachował* rz e ­
k ła  stara plwajęc w około s ie b ie , i wzniosła 
oczy do nieba.

»Nic można inaczej ratować Ammalata, t rze ­
ba go poróżnić z pu łkow nik iem . Udasz się więc 
do niego , padniesz m u  do nóg , i p łakać b ę ­
dziesz jak  na pogrzebie. Sądzę żc nie po trzeba  
ci pożyczać łez  od sąsiadki ; po lem  będziesz 
wzywać im ienia  proroka jak  kup iec  z D erb en -  
tu. —  P o m n i j ,  ze każda przysięga przyniesie  
ci owce w zysku. Na koniec powiesz tw e m u  
m ło d e tm  panu : żeś podsłuchała  rozmowę p u ł ­
kow nika z S h a m k h a le m , że Sham ltha ł u ża la ł  
sic na Beja: iż m a  odesłał c ó rk ę ,  że nie ta ił  
wcale swojej przeciw siostrzeócowf nienawiści, i  
:e prosił p u łk o w n ik a ,  aby m u  pozwolił z rob ić  

zasadzkę i zamordować A m m alata  Inb  tćż ga 
otruć na uczcie. Powiesz dalej, że W erchow sk l 
zezwolił tylko na wysłanie go na Syberyję , na 
koniec świata. S łow em , całego swego użyj«s® 
dowcipu, ażeby Beja zajątrzye na pu łkow nika . 
Niegdyś przecież słynęłaś z daru opowiadania, 
Frzedew szyitk iem  staraj się to wmówić: że W er- 
chowslti po odebranym właśnie urlopie, zamyśla 
wziąć Am m alata  z sobą do Georgiewska, i tak im  
sposobem  rozłączyć go z jego  k rew nym i i w ier­
nym i nukieram i, a z  tam tąd w kajdanach ode­
słać go w niewolę.®
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S ułtan  Aclimca udzielił  jeszcze Fatym ic  ró- 
Tozmaitycli wyjaśnień, któreby je j powieści pozoru 
prawdy nadać m ogły , a potem kazał je j  k ilka­
kro tn ie  odbvć przed soba te r o l e , które  ode-

'  t  o r t  o 7 O

grać miała.
.D o b r z e , talt ,* rzek ł  Aclimcd wdziewając 

b u rk ę .  .Nie zapomnijze ani słowa , i pomnij 
kto je s tem  !*

»łVorIah Billah! niecli m am  popioł zamiast 
soli, n iech mi żebrak zamknie powieki, —  j e ­
żeliby m....*

•Przysięgami twojemi nie tucz czartów, i sło­
wa twe zachowaj na moje usługę. W iem, ze 
Ammalat całk iem  ci zawierza , a jeźłi dla jego 
dobra zamiar m ój szczęśliwie przywiedziesz do 
sku tku , po tern wszystkiem, znów on zamieszka 
pod moią s trzechą  , i weźm ie cię z sobą do 
K unzagh . Wtedy będziesz żyć i śpiewać pod 
moją opieką. Lecz to ci powtarzam : iż, jeżeli- 
i>yś m ię  z um ysłu  , lub  p rzez  nieuwagę zdra­
dziła, jeżc libyś mi zaszkodziła swoją paplaniną, 
nakarm ię  szakalów tru p em  twoim!*

»Bądź spokojnym  Khanie 1 Nie dam  ja  mego 
ciała na zer szakalów.*

.Rzekłaś , F a tm o l  Tą złotą pieczątką zam k ir j  
sobie usta i nie szczędź trudów.*

Stara całując ręk ę  K hana , chwyciła chciwie 
za dukana. Sułtan rzuciwszy na nią wzrokiem  
pogardy, opuścił chatę.

•Pod ła  godzina,* m rucza ł  Achined przez zęby, 
.za  owcę, za kawał łachm ana, za sztukę m one­
ty, sprzeda ciało swej córki, duszę swego synz 
i  szczęście swego wnuka.*

Gdy su łtan  A c h i n e d  wracał do Awaru. W er- 
•ch°wski pisze do swojej narzeczone j: aby przy­
jeżdżała  do Bujniaki. W ielkie czekało go szczę­
ście; uzyskawszy urlop, wolno m u  było usciskać 
•swoje najdroższą kochankę, z którą, obowiązki 
wojskowego stanu l i t  k ilka go rozdzielały!

Oto u ła m e k  z listu jego  :
•NakonieC u jrzę  cię znowu Marv,o i u jrzę  cię 

j  powiodę do ołtarza! Już  ta myśl sama m ie-  
■ści tyle szczęścia dla m n ie ,  ze ledwie w nie 
wierzyć m o g ę .— Mamże ci się przyznać? W chwi­
l i )  biedy m a m  odzyskać skarb utracony, sm u- 

i tek  owłada m oję duszę I
Tak  długo czekałem  nadarem nie ,  tak długo 

w ą tp i łe m  o prz 3Tszłości, że tylko twój głos aniel­
sk i  zdoła uśpić  mojo bolesne wspomnienia 
przeszłości 1 Najdroższa kochankoI O śm  lal temu 
"byłem tak b łiskiem , ja k  dziś, mojego szczęścia, 
jak  dziś sądziłem, że zostaniesz moją na wieki i 
Nagle odbieram  rozkaz wyroszenia z wojskiem. 
Dwa lata by łem  w niewoli, chory, oddalony od 
C iebie , bez  wszelkiego wsparcia; nie m ia łe m  
inne j  prócz tej nadziei,-że kiedyś o cierpieniach

m oich  zapom nę przy Tobie. U ciekłem  z nie­
woli, powracam , nieprzebyta przepaść otwiera 
się p rzedem na — zastaję cię żoną innego I P rze­
bacz, że tak gorzką przeszłość przywodzę ci w 
p am ięć ,  ona cięży mi jeszcze dotąd na sercu. 
Ciebie obwiniać n.o mogę, miano m ię  za u m a r­
łego, tyś musiała spełu ić  ojca w olę , ale od tej 
chwili zbrzydziłem  sobie obowiązki stanu, który 
stał się przyczyną mojego nieszczęścia ; postano­
w iłem  opuścić szeregi. O, w miłości naszej za- 
pomnieiny o cierpieniach przeszłości....

Poznasz także m łodego Bega, o k tó rym  tyle 
razy ci w spom ina łem ; odkąd powrócił z Awaru, 
sm utn ie jszym  jest  niż p rzedtem . Często mię p ro­
sił , abym do Knnzaku powrócić m u  pozwolił, 
lecz dla jego własuego dobra , na prośby jego 
g łuchym  być m usia łem . On mi tego nie p r z e ­
baczył, zwątpił nawet o mojej przyjaźni, w krót- 
ce jeduak poniszczę się, podając m u środek do 
olrzyniauia ręki Scltanetty. Jen e ra ł  Jerm ołow , 
którego pisemnie prosiłem , by się przyczynił du 
szczęścia Ammalala , polecił m i ,  bym go j e m u  
przedstawił podczas jenera ła  pobytu w kąpielach. 
Je rm o ło w  ma dać m ło d em u  Ammalatowi polece­
nie do Achmeda Khana takiej treści, że go znie­
woli, wszelką ku fłossyjanom zagasić nienawiść, i 
ze rad odda rękę  swojej córki walecznem u A m m a­
latowi. Łatwo się domyślić możesz, ile ruu to 

^ ic sp o ćz ian e j  sprawi radości; ^pewien jes tem , iż 
n.; podziękuje wschodnim kwiecistym ję z y k ie m : 
.T yś  mi był złotym k luczem  do mego ra jo  l« 
P. S. Teraz wolno m i ju ż  odjechać. Skoro mój 
p u łk  do D erbendu  odprowadzę, dosiadam konia, 
dzień i noc lecę do c ieb ie , i nie pićrwej wy­
pocznę, aż m ię  ujrzysz u  stóp swoich.*

X
SM1EHÓ WALECZNEGO MĘŻA.

"W Bujniaki zjechali się "Werchowski i Shain- 
khał. Fatm a- pom na  zlecenia Khana, nie om ie­
szkała zatruć Jadem potwarzy serce m łodego  
Bega. Rozmowa z A ch m ed em  nie zdołała w n i ia  
całk iem  zagubić wiarę w przyjaźń pułKownika: 
Am mała. nie m ógł przypuścić, by W erchowski 
by ł zdolen takiej srom otnej zdrady ; chciał więc 
przem oc i zatrzeć w swej duszy, nawet cień po­
d e jrzen ia ,  lecz jadowito słowa m am ki Fatm y, 
zatruły serce  jego. Nie m ó g ł  ju z  dłużej w ątpić  
o zdradzie; podejrzenie stawało się pewnością. 
Krew m u  w żyłach zallipiała na taltą zdradęi 
wd k"wi obudwu przeciwników chciał zagasć, 
ten  ogień' wściekłości , który go pożerał. Ju ż  
.mu Ćloń drżała do sztyletu , ju ż  ram ię  uzbro­
jone żelazem , m iało  błysnąć zgubą przeciwni­
ków, lecz gościnność święta wytrącała m u  broń., 
z reki.
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O d d z ia ł  wojska rosyjskiego opuśc iw szy  Buiuiaki,  s ta ­
n ą ł  w n ocy  obozem  w  p o b l iż u  wsi Bugdcn. —  G o ­
rączka  poze'rczym p ło m ien iem  traw iła  A m m ala la .  Im 
bardzie j  zb liżała  się chw ila  s tanowcza ,  ro z s t rzy g a jąca ,  
tern bardzie j  ro z ch w ie w a ło  się zemstą  dyszące  p o s ta ­
now ien ie  Am m ala ta ,  ale myśl  na u t ra tę  hoebanki,  jeź l i  
n ie sp e łn i  k rwawego Achm eda zadania ,  now ą  *apala ła  
go m ściw ośc ią .  W  tym  o k ro p n y m  stan ie ,  s t a ia  się 
w  winie z a to p ić  wszelkie zg ryzo ty  sum ien ia .  T y m  n ie ­
z w y cza jnym  mu n ap o jem  ro z g rz a n y ,  p o ry w a  za b ro ń ,  
i z obłędne'm  ohiem , chw iejąca  się  s to p ą  sp ieszy  hu 
nam io to w i  p u łk o w n ik a ,  lecz widok straży  odp ęd za  gc 
i p rzeraza  t rw o g ą ;  w raca  w ięc  i p . je  z n o w u ,  aź snem 
z m o rzo n y  pada  Lez zm y s łó w  obok  swego S a p h e r  Ali. 
P o  wschodz ie  s łońca  w yrusza  oddz ia ł  rosyjski  w da l­
s zy  p o e b ó d .  A m m ala l  b lad y  i p o n u ry  j e c h a ł  za ty ra-  
l i je ram i,  sądz ił  ze huk b ę b n ó w  zagłuszy głos sumienia 
o d z y w a ją cy  się  w  jego  p ie rs i .  Pu łkow nik  p rz y z w a ł  go 
do  swego bok u  i m ó w ił  doń głosem  przy jac ie lsk im :  
• P o w iu ie n b y m  cię ł a jać ,  mój p rzy ja c ie lu ,  ze p rzep isy  
sta rego  l ia f iz  *)  za ściśle w y h o n u je sz .  Pom nij  o tćm  
ze w ino j e s t  dobry m s ługa ,  ale z ły m  p an em ,  jeź l i  nad 
rozum em  górę  weźm ie.  P rz e sy t  i n u d a , k tóre  w  r y ­
sach  tw o jć j  tw a rzy  w y c z y t u j ę ,  będą skuteczniejsze,  
□ iż m o je  kazanie. Z ap ew n e  źle noc  spędz iłeś ,  n ie p ra ­
wdaż P*

> 0 ,  tak, n o c  strasz liwą, p u łkow niku ,  noc  pe łną  n a j ­
o k ro p n ie jsz y ch  ka tuszy  I O , niech mię n iebo  nie karze 
taką d rugą  n o c ą l  S n y  szkaradne t r a p i ły  m o ję  duszę .«

•W id z isz  mój p r z y ja c i e lu ,  tc  są  sku tk i ,  że p rzek ra ­
czasz  p r z e p i sy  M a h o m eta .  Sum ienie  p raw eg o  M u z u ł ­
m a n a  a d ręczy  cię, jak z łego ducha  nagaba.*

•S zczęś l iw y m  może się nazwać ten , kom u sumienie  
n ie  czyni  większego nad kilka k ropel  wina z a r z u tu !«

•Z a rz u t  p o d lc g i  rozm aitem u  znaczen iu :  co p o  tej 
Stronie rzekł je s t  zb ro d n ią ,  po  tam tćj  zow ie  się  cn o tą  - 

• S ad zę ,  ze zdrada  i n iew iara  n igd iie  nie u chodzą  za 
c n o tę .*

• W  tćj m ierze  nie je s tem  przec ież  twego zdan ia .  
Ż y je m y  teraz  w  czasie w yna lazków , nasz wiek o a k ry ł  
b a rdzo  k o rzys tną  zasadę :  ze cel  uświęca środki'.*

A m m ala t  zw ies ił  g łow ę i m ilcza ł  o a d aw s zy  się c a ł ­
k iem m y ślo m  sw oim  ; zdaw ało  s ię ,  ze chcia ł  się osw oić  
z  m y ś lą  zem sty .  W erch o w sk i  n ic  złego nie p rz ec zu ­
w a jąc  jec h a ł  tuz  obok  niego.

N a  ośm  w io rs t  o d  K i r k e n i  n jrze li  ze szczy tu  g ó ry  
sm u tn ą ,  n ie ru ch o m ą  p łaszczy zn ę  m orza  Kaspijskiego.

•Ż a d n ć j  ba rk i ,  żadnego żaglu I* p rz em ó w ił  p u łkow nik  
•w ró c iw s zy  s ę do  sw ego tow arzysza .  - 'W ierzaj  mi 
A m m a la c i e ,  ze  mi się  j u z  s p rz y k rz y ł  widok waszego 
p u s te g o  m orza ,  eeszych o d lu d n y ch  b iz e g ó w ;  ju z  sp rz y ­
k rz y łe m  sobie  wasz kraj i w aszy ch  m ieszkańców. O b ­
m ie rz ła  mi i s ł u ż b a ,  o b m ie rz ła  i w o jn a  z niew idzia l­
n y m  n iep rzy jac ie lem .  Nie tylko , ze moim  zam iarom  
kładą  t a m ę ,  ke rozkazów  m oich nie w y k o n u ją ,  a le  na 
d o m ia r  z g ry zo ty  m o je ' j , oszczers tw o rz u c i ło  się na 
imię  m oje  i c zy n n o śc i  m o je  w  w ątp li j rćm  w y s ta w i ło  
■wietle~. P rzec iez  nahoniec  o t rzy m ałe m  uw oln ien ie  o d  
a ł u k b y ; za  p ięć  dni b e d ę  jn z  w  Georg iew sku  p rz y  
m o jć j  d rcg ić j  M aryi ,  j ednakże  esas ten k ró tk i—  daje  
m i  s ię  wiecznością!*

T u  zamilkł W erch o w sk i ,  o c z y  n a p e łn i ły  się  mu łza ­
m i.  K oń j eg o  nczuw szy  cugle zw oln ione  , p u śc i ł  się 
c h y ż y m  p ę d e  a ,  i oddal ł  się od  o d d z ia łu ,  jakby sam 
lo s  p r o w a d z i ł  ofiarę p o d  zabójczą  rękę  Ammalata . 
L z y  w  oczach  pu łkow nika  o b n d z i ły  na chw ilę  w s p ó ł -  
cz ic:e i l i tość  w  sercu  m łodego  Bega, lecz  w net  sc ię -

* )  P e rsk i poeta Haflz opićw a często I zaleca wino.

ł o  się  lodem , g Jy  W erc h o w sk i  ocknąwszy się z s m u t ­
ny c h  myśli  , te  s łow a  do A m m ala la  p rz e m ó w i ł :  » T y  
mi będziesz  to w arzy szy ł  Am m alac ie ;  zahićruj tak tw o -  
je'mi s to su n k am i,  abyś m ó g ł  się lazem  ze mną udać 
do  Georgiewska.«

S tó w a  te  b y ł y  bas łem  zguby  dla p n łkow nińa .  O n e -  
to  p r z y w o ł a ł y  mu w  pam ięć  ro z m o w ę  K h ana  i z jad l i­
wą radę  mamKi. P rzed  jego  okiem ro z ta cz a ły  się j u z  
n iep rze jrzane  odw iecznćm i śniegami p o k ry te  o b sza ry  
sybirskie ,  w idz ia ł  j u z  na jaw ie ,  ze zdrada  pu łkow nika  
skazuje  go na wieczne  wygnanie ,  z ły  d uch  zem sty  za­
w ła d n ą ł  ca łą  jego  duszą.  K o p n ą w szy  się  czw ałem  d la  
uzyskania czasu i p rzy g o to w an ia  b r o n i ,  zwraca  na raz  
konia  i pędzi  w p ro s t  na W e r c h o w s k ie g o , zb liżyw szy  
się, mija go i obiega z daleka w ko ło .  P oczćm  odciąga  
turel i ,  b ie rze  w ramię s t rze lbę  i zbliżę się  doń  z n o w u .  
Pu łkow nik  nie p rzeczuw ając  n i e z ł e g o ,  mniema, Że Beg 
chce  mu dać p r ó b ę  swoje'j z ręc zn o ś c i ,  w o ła  więc  na  
n ieg o :  •A m m alac ie ,  daj ogniaI  Ale celuj d o b rze I*

•  N ajlepszym  cćlem kuli,  jes t  serce  zdrad liw ego  p r z y ­
jac ie la ;^  odrzek ł  Beg.

Huk się  roz leg ł ,  a pu łkow nik  zachwiaw szy  się, z su n ą ł  
się  na ziemię z konia  bez  na jmniejszego jęku .  K o ń  
m o rd e rc y  s taną t  p rz ed  t rupcin  jak w r y ty ,  A m m aia t  
ze rw a ł  s ię  z s iod ła ,  i Opasłszy się na dym iącym  je sz ­
cze s a m o p a le ,  w p a t r z y ł  się  w  krwawą o f ia rę ,  ja k b y  
chc ia ł  dać d o w ó d ,  ze się w y g as ły ch  o c z u ,  m ar tw e j  
tw a rzy  i krwią zbryzganego t ru p a  stie lęha S a p h e r  Ali 
jad ą c  w  niedalekićj od leg łośc i ,  p o s t rz eg łsz y  co  zaszło ,  
p rz y la tu je  w  czwale,  p ada  p rzed  pu łkow nik iem  na ko­
lana  , p rz y k ła d a  ucho  do zs in ia łych  u s t ,  kładzie  m u  
rękę  na serce  i w o ła  ż a ło śn ie :  s ł u ż  skończy ł ,  ju z  nie 
ż y je  !*

•N a  m oje  szczęście,*  s t łu m io n y m  głosem ją k n ą ł  A m ­
malat.

•N a  tw o je  czczęście?* zaw o ła ł  S a p h e r  Ali,  »na szczę­
ście m o rd ercy  sw egr  g o śc ia !?  Jeź l ibyś  ty  szczęście  
jeszcze  m ó g ł  zn a leź ć ,  w te d y b y  świat z a p o m n i a ł ,  ze 
j e s t  A ł iah ,  i do szatuna się m od li ł  I*

•R o zw a ż  S a p h e r  A l i , ze nie je s te ś  m oim  sędz ią ,*  
od rzek ł  Beg dosiad łszy  konia, s i e d ź  za mną.*

• O ,  n iech  o d tąd  jak  c ien nico ł s t ę p u y ,  sęp  sum ien ia  
twoim tow arzyszem  będzieI  Ju ź  nie j j s t e m  p rz y ja c ie ­
lem tw oim .*

A m m ala t  w p a t r z y ł  się w  S a p L e ra ,  s ło w a  nie rzek ł­
szy . Ju z  sęp  sumienia  wciskał  s z p o n y  w  jego  serce ,  
sii dzia ł  na  koniu n ie ruchom ie  jak  od p io ru n u  ra ż o n y .

W  przedn ie j  s t raży  p o w s ta ł  ro z ru c h ,  d o ń sc y  K t  żacy  
zdążali  na  w idow nię  .nordn , lecz za p ó ź u o  p r z y b y l i ,  
gdyż m orderca  ju ż  zninnął  w  gór  p a ro w ac h .  W  kilka 
chw il,  o f icćrow ie  i żo łn ić rz e  ze łzam i w  oczach ,  o t o ­
czyli  ciało swegc ukochanego  p u łkow nika .  O k ro p n e  
p rz ez n a c z e n ie — nie d o z w o l i ło  m a  og lądać  drogićj  na-  
r.-eczonćj 1

CCiąg ei 1 izy nastąpi.}

W I ADC M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro lm cto  - przemysłowego p o d  

redakcyją  T .  W  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  4. 
i o b e jm u je :  1) O u lepszen iach  z ap ro w a d z o n y c h  w  n -  
p raw ie  bn raków .  2 )  O rozp o w szech n ien iu  u  nas u p ra ­
w y  rośl in  p a s tew n y ch ,  o  is tn iącyck  do tego  p rzeszko­
dach i o  ś rodkach  dc  ich usun ięcia .  3 )  O ch ow ie  b y ­
d ła  roga tego ,  p rzez  K . J .  T n ro w sk ie g o .  4 )  O  w y r o b ie  
enkrn  burakow ego ,  i )  S ło m a  i p lew a  n t ła s tk i  t ićw nń j  
(m ad ia  s a t i t a )  n ieb ezp ieczny  karm dla b y d ła .  6) Jak  
m o żn a  p o z n a ć , czy  o ce t  j e s t  zm ieszany  z kwasem 
s ia rczanym  P
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Z W a r s z a w y :  W y s z ły  tu ta j  z drultu n as tępu jące  
now e  d z ie ła :  N ow e stud ja  literackie,  przez  J .  I .  K ra ­
szewskiego. T o m  I.  zaw ie ra :  1) Sąd krytyki  i czy te l ­
n ik ó w ;  2) L ite ra tu ra  jako  s z tu k a ;  3 )  R ys  dz ie jów  j ę ­
zyka p o lsk ieg o ;  4)  K lonow icz.  T o m  I I . :  1) Jan  K o ­
chanow sk i ;  2)  M ikołaj  S ęp  Szarzyński  f  1581; 3) N a­
ruszew icz  jako  p o e ta ;  4)  T r z y  d o b y  w k i s t o r y i  p o s tę ­
p ó w  u m y s łu  ludzk iego;  5)  S łó w k o  o p raw dzie  w h i­
s to ry c zn y m  rom ansie .  — N iezm o rd o w an y  nasz pisarz 
K aź.  W ł .  W ójc ick i  w y d a ł  znowu n o w y  o w o c  sw ych  
b a d ań ,  p o d  ty tu łe m  : O b ra zy  s ta rodaw ne  w 2 tom ach ,  
w  k tó ry ch  się  nas tępu jące  p rzedm io ty  m ieszczą:  P r z y ­
s ło w ia  z m a r łe ;  U u ssa rze ;  L i s s o n c z y k i ; H a jd u c y ;  Ża- 
h i ;  B ła z n y ;  Pieśni h i s to ry c z n e ;  T u rn ie je  i g o n i tw y ;  
Z b y te k ;  T a t a r z y ;  K a lw ary je ;  W ło c h y ;  P ą t n i c y ;  A s t r o - 
logija  ; C horągw ie ;  D w orzan in .  W  dodatkach zaś z a ­
ł ą c z y ł  a u to r :  A r ty k u ły  cechu haftarskiego w  W a rsz a ­
w ie  108Ó i R eassum pcy ja  o rd y n acy j  sz lachetnego m a­
gistratu  T h o ru n ia  o sza tach ,  ś lubach ,  wese lach ,  ch rzc i­
n ach  i p o g rzebach  1722 (p rzed ru k ) .  P iękną  ozdobą  t e ­
go dzieła jes t  ty tu ł  oraz  11 d rz ew o ry tó w  przez  zua- 
k om .tego  w  tym  względzie  a r tys tę  p. W iucen tego  S m o -  
kowskicgo w y k o n a n e ,  które mile w itam y  jako  p r z y je ­
m n y  d o w ó d ,  ze po le  d rzew o ry to w n ic tw a  za granicą 
tak św ie tne  w y d a jąc e  o w o c e , u nas n ies te ty  przez 
długi  czas od łog iem  lezące ,  teraz  znow u zakwitać  p o ­
czyna .  —  P io t r  wielki i jeg o  wiek, w 4 zeszytach z 11 
ładne'mi s ta lo ry iam i  (nak ładem  A. E .  Gliicksberga).  —  
O  kom etach  i teo ry i  b iegu  c ia ł ,  p rzez  Józefa  S ap a l-  
skiego, w  12ce. —  Pism a w ierszem  i p ro zą  S. A. E u -  
tkowskiego. O d d z ia ł  l i t e ra tu ry  zabawie p o św ię c o n y ,  
z n a laz ł  o s ta tn ićm i czasy  w W arszawie  l icznych  u p ra -  
w i a c z y , m iędzy  k tóreu ii  kilka kohiet-au torek  się  o d ­
znacza.  W y s z ły  howiero w tym  p rz e d m io c ie :  P o w ie ­
ści  m ora lne  przez  Józe fę  Prusieckę w 8ce (nak ład  Se-  
n e w ald a ) .  —  Pam iętu ik i  m ło d e j  sie'roty p rzez  Pau l inę  
H ( r a k ó w ) ,  drngie  w y d an ie .  —  T rap i s ta  szkic z dzie­
w ię tnas tego  w i e k u , p ow ieść  oryg inalna  w  2 tom ach  
p rzez  R .  K . Laskowskiego w 12ce. — Pró cz  tego zaj­
m u je  się  księgarnia G .  L .  Gliicksberga ogłoszeniem 
w  12 p o sz y tac h  dz ie ła  p o d  ty tu łe m :  D yk ey jo n arz  b io -  
graficzno - h is to ry czn y ,  c z y l i :  hrótkie w spom nien ia  ż y ­
w o tó w  ludz i  w s ła w io n y c h  c n o tą ,  m ąd ro śc ią ,  p r z e m y ­
s ł e m ,  m ę z tw e m , w y n a laz k am i ,  b łędam i od  p o czę tku  
św ia ta  do n a jnow szych  czasów.

Z G l a z g o w a :  W  G lazgow ie  w  Szkocyi w y da je  
F e l i c y j a n  A b d o n  W o l s k i  nanczycie l  matematyki  
p r z y  holegijnm  k ró lo w ć j  dla pan ien  w  G lazg o w ie :  
Rozm aitości szkockie , p ism o p o św ięco n e  c n o c ie ,  n au ­
kom , u ży tkow i i ro z ry w ce .  Pisma tego  w  języku  p o l ­
skim w y s z ło  d o tychczas  t rzy  zeszy ty .  O o snow ie  tego 
p ism a  m ów i wydaw ca  w  p rz e d m o w ie :  »I’od względem 
• m o r a ln y m  będzie  zaw ić ra ło  uwagi f i lo z o f icz n e , roz -  
• p ra w y  o cn o tach  d o m o w y c h  i w ad ach ,  k rytyki  o b y -  
•  cza jów , p o w ieśe i  m ora lne  i ty m  p o d o b n e  p rz ed m io ty .  
• P o d  względem  naukow ym  b ędą  umieszczane  a r ty k u ły  
• o  języku  p o l sk im ,  uwagi nad l i te ra tu rą  w  ogó lnośc i ,  
•p rz e g lą d y  dz ie ł  i wyją tk i  z p isa rzy  m ało  w  Polsce  
•zn a n y ch .  P o d  w zględem  uży tkow ym  znajdzie  czy te l-  
»nik o p isy  z ak ład ó w  wszelkiego ro d za ju  , sp rz ę tó w ,  
• w y r o b ó w  , w y n a lazk ó w  i wszystkiego tego , co inoze 
• s ię  p rzy czy n ić  jakimkolwiek sposobem  do  po lepszen ia  
• b y tu  m atery ja lnego  czy teln ików . P o d  względem  ro z ­
r y w k o w y m  takie ty lko  żarciki i d robnostk i  b ę d ę  mia- 
» ły  m ie jsce ,  co potrafią  Rozweselić u m y sł  bez  o b ra -  
•zen ia  skrom nośc i ,  lub  spod len ia  serca i dobrego smaku. 
•P o l i ty k a  i Waśnie osob is te ,  nigdy w m ych  R o zm a i to -  
• śc iach  nie znajdą miejsca.* —  Po m im o  ty lu  d o b ry c h  
chęc i  w y d a w c y ,  p ism o  jeg o ,  i le  z d o tąd  w y s z ły c h  p o -

szy tó w  sądzić  m o ż n a ,  na leży  jednak  do rzędu  n a j -  
m iern ie jszych .

P o m n i k  Ś.  W o j c i e c h o w i .  R o zp o rząd zen iem  
pruskiego króla  ma się na pam ią tkę  ziomka naszego 
S. W o jc iec h a ,  k tó ry  nauczając  pogańskie  P ru s y  w ia ry  
chrześcianskić j , m iędzy niemi o d n ió s ł  śmierć m ęczeń -  
ską, p o s taw ić  pom nik .  Pom nik  ten  składać ma kaplica 
ku pam ią tce  tego świętego w y s ta w io n a ,  t a k ,  aby się  
sk ładała  z dw óch  odd z ia łó w  p rzezn aczo n y ch  dla k a to ­
lickiego i p ro tes tanck iego  osobnego n ab o żeń s tw a .  Dla  
po k ry c ia  p o t r z e b n y c h  na ten cel w y d a tk ó w ,  k tóre  w y ­
noszą  18,348 t a l a ró w ,  rozporządz i ła  Jego  K . M o ś ć ,  i 
dozw oli ła  zbie'ranie składek tffk w kośc io łach ,  jako  tć£ 
i po  dom ach  tak w Pru sach  jako tćz i w Poznańsk ićm , 
do k tórego tak P ro tes tanc i  jak  i K a to l icy  p rz y c z y n ić  
się mają .  —  (Z  kw ia tów  czeskich Nru. 4. z b .  r .)

T o w a r z y s t w o  a k t o r ó w  f r a n c u z k i c h  ( Asso• 
ciution des comediens franęais). W  P a ry ż u  zawiąza ło  się  
to w arzy s tw o  a r ty s tó w  d ram a ty czn y ch  celein w s p ie ra ­
nia p o d e sz ły c h  w  wieku i p o t r z e b u ją c y c h  wsparc ia  
cz łonków  tea tru .  F o d o b n e z  to w a rzy s tw o  p rz y sz ło  
w  Berlinie  p rzed  kilką la ty  do  akntku za sta raniem  
w ie los tronn ie  czynnego król .  a r ty s ty  d ram atycznego  
p .  Schneider .  T o w a rz y s tw o  parysk ie  wspie 'ra teraz  14 
s ta rych  a r ty s tó w  i a r ty s te k ,  k tóre  mniej w ięcej  za­
szczy tne  na p o lu  d ram atycznem  za jm ow ali  miejsce. 
N a js ta rszy  z ty c h  w e te ran ó w ,  p. F ragneau ,  j e s t  811etni 
s tarzec  i jeszcze  kiedy niekiedy grywa.

P u b l i c z n e  s k a z y w a n i e  n a  ś m i e r ć .  Jako n o ­
w y  d o w ó d :  ze t e o ry ja  dzia łania  na  u m y s ły  p u s i r a -  
ebem w  karaniu z b ro d n ia rzy  j e s t  b ezsk u te cz n ą ,  p r z y ­
taczam y  n as tęp u jąc y  w ypad ek ,  k tó ry  się  w  Sztockhol-- 
mie w y d a rz y ł .  O d b y ło  się w  tćm  mieście pub l iczne  
tracen ie .  M iędzy  t łum em  ciekaw ych  by li  dwaj m łodz i  
Indzie , c h ło p ie c  od  śklepu i c ie ś la rc z y k ; ci ręka w  r ę ­
kę w raca jąc  z krwawćj sceny ,  pok łócil i  się na d rodze ,  
t .e ś ia rc zy k  da je  c h ło p c u  od sklepu p o l ic z e k , a ten  
w y ry w a  mit siekierę  i zada je  mu raz śm ier te lny  w  g ło ­
w ę .  P rzed  sądem wyznaje  zab ó jca ,  ze do szukania  t a ­
kiej sp raw ied l iw ości  p o d a ło  mn m yśl  p u b l ic z n e  t rac e ­
nie, k tórego b y ł  św iadkiem : ze chc ia ł  się tak zemścić,  
jak  się  mśoi spraw ied l iw ość  nad zb rodn ia rzem !  Z a b ó j ­
ca p ro w ad z i ł  do tąd  nieuaganne ż y c i e ,  i n ie  masz ani 
siadu, aby  to  m ó w ił  z pom ieszan ia  zm ysłów -

J ę z y k  f r a  n c u z k i j ę z>y k i e m ś w i a t a .  N a w s z y s -  
tkich p raw ic  s t ro n ach  EurODy ma jęz y k  francuski jakiś 
organ, jakieś p ism o .  1 tak p ism a  belgijskie p isane  sę p o  
f r a n c u s k u , ro z p ra w y  c ia ła  p raw o d aw czeg o  w  Belgii  
od b y w a ją  się  tak£e w  języ k u  f ranensk im ;  ró w n ie  i l i ­
te ra tu ra  he lg i jczyków  z małe'mi b a rdzo  w yją tkam i j e s t  
tylko przedruk iem  francuzkiej.  W  L u ie n h u r g u  i w H a a g  
w ych o d zą  dzienniki francuzkie. Szw a jca ry ja  zachodnia  
je s t  boga tą  w francuzkie  dzienniki i gazety . W  L o n a y -  
nie w y ch o d z i  p ism o m in is te ry ja lne  Courier de 1'Europe, 
w  M adryc ie  now o  u tw o rz o n y  dziennik International; 
w  F rankfurcie  Journal de F rankfort. O p ró c z  tego w y ­
chodzi w  N iemczech kilka pism  f ran cu zk ich ,  w  kilko 
miastach  n iemieckich baw i francuzki t e a t r ;  rów nież  
kwitnie  w Niemczech p rzed ruk  pism  francuzkich. W  s to ­
licy  R osy jsk ić j  w y d a ją  Journal de S t. Petersburg, w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  Moniteui• Ottoman, także i w  G re cy i  w y ­
chodzi dziennik f rancuzk i ,  w Azyi Echo de VOrlent 
w  Sm yrn ie .  W  Afryce  z ap ro w ad zo n o  dziennikarstwo 
francuzkie nie ty lko  w  francuzkim A lg ie rze ,  ale  tak£e 
w E g y p c ie .  W  A m eryce  znane j e s t  p ism o w y ch o d zą ­
ce w  a ow yin  Yorku Courier des E ta ts unis, pom in ąw szy  
kilka in u y c h  m nićj zn an y ch  p ism  francuzkich,
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M a j ą t e k  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j  w e  F r a ń -  
c v i .  Pos iada  oua z i e mi '  z J51 mil k w a d r a to w y c h ;  
roczne  j e j  d o c h o d y  w ynoszą  30 ra il l ionów , w ydatki  
zaś roczne  10 a najwięcej 20 m il l ionów . Dom k ró le ­
wski ma na jed n ę  godzinę 3423 fianków i 35 cen t i -  
m ó w ,  na  jed en  dzień 82189 franków i 4 cen ty m ó w , a 
na  jeden  miesiąc 2465671 franków i 20 ceni ym ów.

P i e s  F u n d l a n d a k i  Qcanis testae novalis) je s t  z n a ­
tu r y  swzjćj całkiem c z a r n y , gdzieniegdzie ty lko  ma 
b ia łe  cętki.  Za nadejściem zimy dosta je  gęste'j na cal 
w e łn y ,  k tó ra  j e s t  z począ tku  czarna,  a pole'm sta je  się 
całkiem b ia łą .  Wie masz p o ży teczn ie jszego  dom owego 
zw ierzęc ia  nad psa  Fundlandzhiego  leźli  się urodzi i 
c h o w a  w dom u. W  wielu  rzeczach ma p rz y m io ty  ko­
n i a ,  10 j e s t ,  ze j e s t  p o ję tn y  b a r d z o ,  przywiązany^ dc 
swego p ana  i n ie w y b rć d n y  w strawie .  Zwykle  ż y je  
ry b a m i  czy to  solonedni czy św ieżćm i.  Z g łodu  kradnie  
j a d ło .  Za napó j  lubi chciwie  Krew Owczą jakoż  jes t  
na jzac ię tszym  owiec  wrogiem . U  nóg m ając  między 
pa lcam i b łudhi  naksz ta łt  p łe tw y  , może się  na  wodzie  
p rzez  czas długi  u . rzy m ać  , dla tego to  p ło sz y  on 
zwykle  ow ce  i wpędzając  je  do  w o d y ,  puszcza się 
w  p ław  za niemi.  Wic tylko czu jnośc ią  w y p ła ca  się 
on sw em u p a n u  , ale p om aga  mu także w p r a c y ,  jako 
t o : da je  się zap rzęgać  do m ałych  sanek i wiezie piu 
r ą b an e  drw a  z lasu.  R o z tro p n o ś ć  tego zwierzęt  a jes t  
godna p o d z iw u ,  zdaje się, że mu ty lko m o w y  brakuje .  
Szczeku czyli  raczej w arczy  ty lko  r o z d ra ż n io n y . ł . a lw c  t ię  
w p ra w ić  daje do ra tow an ia  to n ąc y ch .  P sy ,  k tóre  w An- 
gpi p o d  nazwiskiem F u nd landzk ich  z n a n e ,  są ty lko  
m ieszańcami p raw dziw e j  rasy.

W i ę ź n i o w i e  g a l e r o w i  w e  F r a n c y i .  Z u b o ­
lew an iem  mosi każdy p rzy jac ie l  ludzkości  przyzDać, 
że p o m im o najgorl iw sze  zabiegi rząd u  francuskiego 
w  celu p o d n i ts ie n ia  m oralnośc i  p u b l iczn e j ,  l iczba w i ę ­
ź n ió w  we F ra n c y i  a każdym  p raw ic  rokiem  się p o ­
większa.  I  tak w ed ług  n a jn o w sz y ch  w y k azó w  d e p a r ta ­
m en tu  sp ra w ied l iw o śc i ,  b y ł a  w aoni ch w i ę z i e n n y c h  
(Bagnes) 7309 o s o b , a w ięc  więcej niż w zc- -
sz ły m  r o k u ;  co do  w ie k u ,  m o zn ab y  ty ch  nieszczęśl i­
w y c h  w  nas tęp u jące  klasy p o d z ie l ić :  O n  16 do 20 lat 
j e s t  w  więzien iu  219 o sób ,  oo 21 do 35 :  2120, od 36 
do 4 0 :  23 0 4 ,  od  41 do 5 0 :  1681, od  51 do 6 0 :  708, 
o d  61 do 69: 272. M iędzy  tym i jes t  4478 ż o n a ty c h ;  
p o d  względem  edukacyi  na leży  uczynić  u w a g ę ,  żs 
4331 osó b  nie um ie  ani czy tać  ani p i s a ć ,  2139 umieją 
t o  o b o je ,  ale m ie rn ie ;  a ty lko  719 um ie ją  d obrze  c zy ­
tać  i p isać ,  120 zaś tylko o t r z y m a ło  troskliwe w y c h o ­
w anie .  Z 7309 w ięźn iów ,  skazanych j e s t  1892 na całe 
ż y c i e ,  m iędzy tem i j e s t  392 c u d z o z ie m c ó w ,  a z ty ch  
24  Anglików i I r lan d c zy k ó w .  W  ogóle "-.ostaje w  w ię ­
z ien iu  7047 K ato lików , 47 L u t ró w ,  102 K alw inów , 33 
I z ra e l i tó w ,  2 Anglikańskiego w yznan ia ,  68 M u h am ed a -  
n ó w ,  1 A nabap tys ta ,  a 9 n iew iadom ej  w ia ry .

N a p o l e o n  zakończył  raz d ługę  p e r o r ę ,  k iórą  kar­
c i ł  b ra ta  swego H ie ro n y m a ,  ow oczesnego  króla  W e s t ­
fali i ,  tćm i o to  s ło w y :  sJeź l i  sądzisz,  że p ieczęć  muje- 
s ta tu  j e s t  k ró low i na  czole w y ry tą  , w iec  ty możesz 
incognito j eźdz ić .*  —  Unus non tu ffic it, taki ma napis 
h iszpański talar,  z r 1684, co znaczy ,  że ieden  nie je s t  
do s ta teczn y m . D o s ło w n e  znaczenie w y raża ło b y  znaną 
i często  uczuć się dającą p r a w d ę : źe jed n a  sztuka m o ­
n e ty  nie j e s t  dos ta 'eczną .  W szakże w v o b iu żen ie  na tej  
m onec ie  wyjaśnia  ten napis ,  p rzedstaw ia  bowiem  dwie 
p ó łk u le  ziemi z unoszącą  się nad nie'mi koroną i 
z  s łu p e m  p rzedz ie la jącym  obie  hem isfe ry .  Napis  ten

praw dziw ie  hiszpański znaczy w ięc :  żc jeden  świat nic 
b y ł  H iszpanom  dosta teczny .

S k ą d  p o c h o d z i  n a z w a  b u r n u s .  M oda  zmie­
n iająca  s .ę  jak hamcleon , stwarza częstokroć  nazwy, 
k tó ry ch  p ochodzen ia  często znaleźć  t ru d n o .  Nie każdy 
m oże  wie o te'm , że b u r n u s  jes t  s łow o  i ly ry jsk ie  
b o rn u s ia ,  borna suhnja (nasza burka),  oznacza każdą sze­
roką  fałdzis lą  szatę .  (O b acz  słownik  niemiccko-illir-yjski 
F ró h i ich a . )

V o 1 t a , r  c m ów ił:  żcszew cynazyw ają  się dlatego cor- 
doniers,pon iew aż  są dawcami Cdomiicrs) (fagniothów(cors).

J t d u j k i n  a u t o r  k s i ą ż k i  o n a u c e  t a ń c a  tw ie r ­
dzi : Źe  p ra w d z iw y  tancerz  musi znać m uzykę dla tak­
tu ,  m alars two dla u b io ru  , rzeźb iars tw o dla p rz y z w o i ­
tej p o s ta w y  i anatom iję  dla skoków n iebezp iecznych .

P e w i e n  A n g l i k  o b l i c z y ł  ze gdyby  Gaze ta  p o -  
w sczechna  augsburska miała p raw o  zadać  p o  1 feniku 
za ksżdcc  wiersz , od  dz ienników o b c y ch  , k tóre  się  z  
niej żyw |ą ,  m ia łaby  rocznej  in tra ty  14,000 ta la rów .

P a r y ż .  Codziennie  w jćżdżn do P a ry ż a  1000 w o z ó w  
ła d o w a n y c h  mleczy wcm, t r o c z  6000 in nych  p rzekupek  
tym że  handlem  się t ru d n iący ch .  L iczba  f i jakrdw , ka-  
b ry jo le tó w ,  o m n ib u só w ,  k rólewskich  p o w o z ó w  i ekwi- 
p a ży  wynosi  12 ,000 ,  jeź l i  się dc  tej l iczby doliczy 
w o z y  p a k u n k o w e ,  s z y b k o w o z y ,  wózki n r  w o d ę ,  p u ­
bliczne  p o w o z y ;  m ożna  p r z y p u ś c i ć ,  ze od  godz iay  6. 
z rana do p o łu d n ia  60,000 w o zó w  je s t  w  c iąg łym  
ru c h u .  Z żan d a rm ó w  miejskich jed n a  b ry g ad a  j e s t  c ią ­
gle zaję ta  u p rzą tan iem  p rzez  w o zy  rząd zo n y ch  zawad.

T r a f n a  o d p o w i e d ź .  Wielki książę M ic h a ł  zw i-  
dza ł  w to w arzy s tw ie  kilku orderam i o zd o b io n y c h  r a d ­
c ó w  stanu o b se rw a to ry ju m  astronom ii  w  Petersburgu 
Astronom  S truć  p rz y jm o w a ł  dosto jnego  gościa, lecz Wi­
dać b y ło  po  nim wielkie pom ieszan ie .  Jeden  z r a d c ó w  
o św iadczy ł  księciu sw oje  zadziwienie, rN ić  ma się  czego 
d z iw ić ,« od p o w ied z ia ł  k s iążę ; p ro feso r  się z m ie sz a ł . że u j­
rza ł  tak w i e l e  g w i a z d  n i e  a a  s w o j  6 i r  nr. e j  s c u .

R o s s - i n i  i P i a n i s t a .  P o d " o s i a i n e j  b y tn o śc i  
E ossyuiego  w P a ry ż u  p rz y sze d ł  do niege pew ien  d łu -  
g o -w ło sy  fo r tep ian is ta ,  z aw o łan y  ze sw ojć j  sza io n ć j  
gry.  »Czy pozw olisz  w pan ,  abym  mu co u g r a ł  p o d ł u g  
m ojego  s p o s o b u ,« Rossini w y m aw ia ł  się ile m ó g ł ,  o -  
świudczając ,  ż c j u ż  na zawsze z muzyka zerw a ł .  Ale nasz 
piauista. n ieda je  się tym  zas traszyć ,  siada do fo r tep ianu  i 
goni zaciekle po klawiszach, m io ta jąc  naw szys th ie  stiony" 
sw o ją  lwią grzywą. P o  pó łgoaz in i ić j  b u rz y ,  w s ta je  b la ­
dy i p o tem  zlany. »No, cóż w p an  na to p ow iesz ,  mae- 
s t ro ,  jakze^ się p o d o b a ło ? *  G d y  m aestro  m i lc z y ,  p o ­
wstaje  t en ż e :  »No, jakże mio carisstm o, nie  je s tże  g r»  
m o ja  wyborną?®  p o w ta rza  oczekując  w  d u ch u  p o ­
c h w a ły  wielkiego k o m p o zy to ra .  sM o jć m  zdaniem,* r z e ­
cze Rossin i  z żar tob liw ym  przekąsem , sw p an  je s te ś  
p o tężn ie jszy  od Boga, bo  Bóg św iat  s tw o rzy ł ,  a w p a n  
tenże °wiat w Chaos zamieniłeś.

K s i ą ż k a  n a  c z a s i e .  W  O snabruck  w yszłe  książ­
ka u K u g lc ra ,  m ająca n a s tęp u jący  t y t u ł :  S z tu k a ,  jak- 
zebrać  o p ieniądze  p rz y z w o ic ie ,  jak w yżyczać  p ien ią ­
dze aby n iedostać  o d p ra w y ,  jak żi ć na kredy t  p o  ka­
w ia rn iach  i r e s tau ra to rn iacb  bez  rozją trzeni na zieDi? 
markierów i kelnerów. D z ieło  to zawie'ra dodatet.  
w k tó iy m  je s t  o b ję ta  p re n u m e ra ta  za d z ie ła .  Które n i­
gdy nie w yjdą  z d ruku .  A u to rem  tego dz ’eła j e s tL n m -  
pac i  Vagabundus m łu d szy .  M a  ona  b y ć  ostrzeżen iem  dla 
t y c h  w szy s tk ich ,  k tó rzy  z oszustami w  jaką  kolwiek 
s ty czn o ść  w e jd ą .  D o łączone  są tal.że t rzy  p o r t r e ty  
na jw iększych  rzezimieszków E u ro p e jsk ich .
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